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NIWA POMORSKA
Dodatek literacki i oświatowy 
do „Dziennika Pomorskiego"

Nr 9. CHOJNICE, dnia 5-go września 1926 r, Rok 1

F. Sędzbki.

Pleśni pomorskie.
Do mole] krainy.

P le ś n i  d a w n e .
Górą huczą morsk!e wiatry,
Szum i łomot budząc w losie.
Dołem szemrząc rzeczka p łynie-------
Z dala tęskna pieśni ozwie się.
Tuż przedemną barwne łany, 
rólnik mi&iką ziemię orze — 
wioska cicha, liczne trzody — 
rybak krąży po jeziorze.

Za mną sypiąc zziołkłem liściem 
las wygrywa dziwce szumy,
A fcuź przy mnie głaz cmszały 
i dąb nęci do zadumy.

Czemuż mi się, moja ziemio 
wciąż w jesienne] zjawiasz szacie, 
gdy mi wrogi los pozwala 
zwiedzieć cię — w twym majestacie ?

Pocono odczuł twej niedoli 
otchłań całą, spód goryczy, 
czemuż wątła tak me siły, 
i tak nikły plon zdobyczy ?
Czemuż dola mego życia 
tak przekorna, tak okrutna ? — 
Gsamuż dusza ma zbyt tkliwa — 
zawsze jest i ty smutna ?

Tobie zgubę niosły ludy 
spadające słowa Boże — 
jam ułudnym wierzył hasłom 
i zbyt szybko zbladło zorze.
Ciebie ohrzcono krwią, zgliszcz pyłem, 
w łańcuch Słowian skuto rody,* 
a jam w złudnej trwając wierze 
ból sam poznał i zawody.
Ciebie ustrzegł od zagłady 
dzielny książę — lud oporny, 
jam się ocknął już zapóżno 
i los planom mym niesforny,

Tobie jaszcze, moja ziemia 
błyBnąc mogą zorza świtu, 
lecz mnie ból i żal sam tylko 
wiedzie aż w sam cień niebytu.

Szemrząc bieży woda w strudze, 
kamyk mszysty trwawkę muśnit,;

szepcąc dawnych lat pacierze. —
Tu i owdzie rybka plaśnie.
Tam ptak wzbija się ku górze] 
śpiewem szumom borów wtórzy,
Awiat okrąża skrzętna pszczółka, — 
Zwierza ryk i orkan burzy!
Ejhem odpowiedzą lasy —
W gąszczach psim się mamut zjawia.)

Tak mi pierwszy obraz kraju 
wyobraźnia ma przedstawia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kilka słów o narzeczu 
kaszubskiem.

Narzecze kaszubskie czyn! wrażenie języka staro­
polskiego, to też brzmi znacznie twardziej niż język 
literacki polski. Kaszuba n^e wymawia głosek ś, ć, dź, 
(ktoś — a nie ktoś, celę — nie cielę, zymno, —- nie 
zimno, dwigac — nie dźwigać) natomiast k, g, przed 
i mię ozy się na 6, dź (wieoi zamiast wieki, cędzi za­
miast cięgi). Długie (dawniej) polskie a zamienia się 
w długie o (na północy w oe) chociaż nfezawaze i 
niejednolicie. (Dbo zamiast dba, godo zamiast gada) 
natomiast pado i podo. Pierwsze oznacza padanie 
deszczu, drugie czynność opadania Wszystkie o w tych 
wyrazach są długie: podo z krótkim o w pierwszej 
zgłosce oznacza poda. Polski* y jest więcej zbliżona 
do a (niemieckie i w irnmer i dlatego tak się pisze), 
ę, wymawia się stale jak an (np. w Anglja). Słowa 
rozpoczynające się na o lub u mają (jak i w innych 
gwarach ludowych) przysfooh ł i tak też je czytać na­
leży np. łoko, łucho (oko, ucho.) Ponieważ jest to 
stała reguła, więc nie widziałem potrzeby przy odnoś­
nych wyrazach tego przydechu oznaczać, gdyż utrud­
niałoby znacznie zrorumienie treści.

Akcent przypada w południowej kaszubczysnit 
zawsze na pierwszą głoskę n p .: królewna, obarknlały, 
ao Chojnic.

KrOleuma morza-
B o jk a  kaszubsko — ale ładno.

Z żoliska *) wegrzeboł i z perzenek starych bojk 
skieceł F. Sędzlckt.

To jeno se tak zdaje, źe ju nojładniejszo bojka 
opowiedzano ostała, i nicht ładniejszy ju nie sklecy i 
nie opowie. , . ,

Jo wiem bojkę tak ładną i tak cudowną, jam nicht 
dotąd nie czuł ani nie opowiedzoł. Nie wiem leno,



oze mnie sę udo ją tak opowiadzeć, jak ona opowie' 
dzano be?, powinna i, jak ją opowiedzeli starzy ra*
boce, cleda w noce za smdciami i z kagrńjami na 
na reoi chodzelf.

Zdarzają sę na świeca ludze, co nic więoyj nie 
spostrzega, jak Iseo2) to, na co wacmalonymi merrna- 
mi Blepią 8). I cle patrzą na wała morsoi, jak sę w 
bezdenny] głębinie prze wołają, tae oni nic innygo nie 
spostrzegą leno wodę i szumowinę. Ani skąd sę te 
wałe biorą i czemu one tak eę jełą i S2umnią, nad 
tym oni sę nigde nie zastanawiają.

A jednak beli pierwyj tań  ludz®, co to wiedzell 
i nąm to odpowiadzeli, jeno meeme to zaboczili.

I stąd wiele je tacich rzeczy, że me ich ani ooiem 
nie przeniknieme, ani słuchem ani węchem nie weczujirae 
i jeno du chem i uczacem odgadnąć mcżeme...

I to wszestko is przeozdobio świat 1 w tajemniczy 
a ozarodzejsci ruchoa przeobleko. Ł)

Dzys te rzecze dostrzec nie każdemu je dany i 
temu łe to sę udo, co abo kwiat paproca w noc swię 
tojaćską naleze, abo w eszczygo mo od urodzenin du* 
oba. Ale tacich to le je mało i ty ie ncjmnii! do 
nikogo nic nie mówią.

I to morzy i te wała nie wiedno taoi bełe wzbu­
rzony i tak buczał®, jak terozku *). 1 ani tak sę nie
jeżełe ani tak szumowinami nie worskałe6) i nie niesie 
tak smnierce rebekom jak d?.ys.

Bo to wszestko mo swoją przeozenę i przezna- 
ożeni...

Tak mówili ludze starzy, barzo wiekowy, oo dow* 
no ju zasnęli na wleci i co więcyj wiedzeli i I&pij to 
cpowiedzec i dokozac umnłeli. A ie oni mnieli pro w* 
dęf to wekoie moja powiostka, jaką oni mnie i jaką ją 
wama całoiem wiernie opowiem, o ile sobie jeszcze 
przeboczę. A jeżeli mnie fcąsk pamnięc omyli i jo 
odrobinkę zniewychąm 7) to wa mnie weboczyta, bo to 
nie o słowa, a o sprawę chodzy.

A beło to t a k :
Dzało sę to downo, bardzo downo — tak ie żod 

ny ludze o tym nłe pamoiętają ani też w iodnyj keę- 
dzt to z&konetowany nie je — clede to morzy, oo 
dzyso tak sę jeży jak jaci stolimy 8) wąz i tak ręczy 
jak strzóda dzecick lwów świeżo w klotce zamkniętych, 
łagodny beło jak jagniątko i taoi pogodny jak szkło 
zwiercadlany.

Po powieohrzni morsoi ślizgała sę królewno — 
panna morsko, co miała swój przepeszny pałac na 
dnie morscim — pewnie niedalek cd z&topiooygo 
mniasta Wenede abo Winote — jak po ledze. Mniała 
saneozci podobny do czółna całcism bioły, utoczony za 
szumowin morsoich i świecący jak światła zorze pół­
nocny w zemnie. Saneozci te cągnęł® wielcrybe i rófcny 
reba morsoi. Królewnę otaozałe służebny pannę mor 
soi i oplotałe jij pojazd wieńcami z morsoich sznmo* 
win abo też rzucałe przed nią wianuszci z bursztynu, 
pereł i różnych klejnotów i kwiatów morsoicb, tak że 
one tak sę łyskało jak tęcze. Przed nią i za nią mu­
szle grała taoi ładny pleśnie, że chto je uczuł, ten prze- 
Bfcowił jak wrety i przekuty i z mmescu sę poruszać 
nimegł, jaż królewna przejechała, (od tych przejazdek 
to pewno ostałe w morzu te kawałci bursztynu, jaoi 
morzy dzyso podczas bnrze na brzeg werzuco).

*) Popieliska, zarzewia gasnącego,*) jeno, •Jssero 
ko otwarttmi oczami patrzą, 4) w szaty przyodziewa, 
*) teraz, •) parskała, wrzała, 7) Bkłamię, •) olbrzymi. 

(Oiąg dalszy nastąpi.)

MI-fronMl ludu PooiorsM).
Mtmulo mo'a, boli mnie głowa, 
pojeohawszy mój najmilszy nie dał mi słowa,
Nie dał mi słowa, nie kazał smucić, 
obiecał mi za pół roku znowu powrócić
Półroku wyszło, pisemko przyszło,
Każe sobie go przeczytać moja najmilsze.
Listek czytała, gorzko płakała 
od wielkiego frasuneesku zaraz omdlała.
Mamulo moja, jadą malarze,
kr że mi go odmalować choć na papierze.
Jako lilję jak różaony kwiat.
O przez ciebie psie hultaju zmienił 

mi się świat.

Z podań ludu pomorskiego.
Podanie pom orskie o Gryfach.

Przed dawnemi, bardzo dawnemi czasy, jak Po­
morze nie było jeszcze zaludnione i pierwotni ludzie 
zamieszkiwali jaskinie, natenczas jedynymi mieszkań­
cami ziemi pomorskiej były zwiirzęta. Nad wszystkie- 
ml zwierzętami panował wszechładnie zwierz — ptak 
„Gryf**.

Gryf był pół ptakiem pół zwierzęciem albowiem 
cielsko jego pokryte było włosiem, miał dwa Bkrzydła 
piórami obrosłe, cztery mocne w szpony zaopatrzone 
łapy, głowę orlą z mocnym zakrzywionym dziobem 
oraz ogon bydlęcy.

Był on też najsilniejszym zwierzęciem na ziemi 
pomorskiej ł z tego powodu inna zwierzęta uważały go 
za swego władcę.

Pierwszy człowiek, który na ziemi pomorskiej się 
pojawił, przyszedł skądś z daleka i nazywał się Ozerw. 
Może przypłynął tratwą na Wiśle.

Pewnego dnia dobił Ozerw do brzegu, ażeby prze* 
nonować a ponieważ okolica była Bucha i zalaśione, 
zatem pc stanowił Oierw wybrać miejsce jako stałe 
miejsce zamieszkania.

Nazajutrz Ozerw wybrał się aa zwiady, ażeby 
zbadać okolicę, w tym c- la zabrał ze sobą kilku do­
rosłych członków rodziny.

Po dość długiej i tr'ążliwej podróży zadostali się 
Ozerwowie w obszerną i piękną dolinę, którą chroniły 
od strony południowej wysekia góry.

Dolina otoczona była z jednej strony jeziorem a 
z drugiej strony gęstem lasem.

Tę dolinę wybrał Ozerw jako steły pobyt dla 
siebie, Ozerw sprowadził do doliny całą swą rodzinę 
i zaczął urządzać się po swojemu.

Pewnege dnia przy budowaniu schron ska zrobił 
się w powietrzu wielki szum, którzy wszystkich mocno 
przeraził. Już Ozerw przemysliwał nad tern, ozy ma 
ociekać z powrotem do Wisły czy też skryć się w 
góry. Naraz zjawiają się ze wszystkich stron w po­
wietrzu skrzydlate olbrzymy, które w pewnej odleg­
łości od Czarwów spuściły sfę na ziemię, chodząc na 
dwueh tylnych łapkach.

Ozerwowie sądzili, że ostatnia ich gt dżina wybiła, 
ale Ozerw jako człowiek przemyślny zaczął się wraz 
z rodzinę swoją skrzydlatym olbrzymom nisko kłaniać.

Skoro olbnymy skrzydlate widziały, że się im 
pierwszy oiłowiek na ziemi pomorskiej nisko kłaniał i 
niby uznał olbrzymów za władców pomorskiej krainy, 
natenczas zerwały się do lotu izziowu powstał w powietrzu 
wielki szum. Przerażeni Ozerwowie widzieli, jak skrzyd­



late olbrzymy poleciały mewo bet daleko w góry, gdzie 
miały Bwoje siedliska.

Przy podlicie wydawały olbrzymy przeraźliwe 
krzyki, które się Ozerwowi wydawały jakoby krzyczały 
gryf, gryf, gryf, Czerw nazwał zatem olbrzymów giy 
faml i uznał je jako władców krainy pomorskiej 
oraz składał im ofiary.

Gryfy natomiast chroniły przybyszów od wielkiej 
napaści ze strony złych i dzikich zwierząt. Po kilku 
dziesięciu lat Ozerwowie tak się rozmnożyli, źa założyli 
większa osadę, którą nazwali czerw. (Z osady Czerw 
zrobił się później. Czew a po długich długich latach z 
osady Czew zrobiło się miasto Tczew — domysł własny).

Z czasem Gryfy zupełnie wyginęły, ale potcmko 
wie Ozerwa, ażeby uczcić pamięć swych dawnych wła 
dzów i władzów ziemi pomorskiej obrali sobie gryfa 
btrbem miasta oraz Pomorza.

Według opowiadania 80 letniej staruszki z Pelpll 
na przed 40 laty spisał

Karól Wiśniewski.

F. Sędzioki.
Z teki poetycznej.

Nieporozumienie dusz.
Z skier gwiezdnych mgławic zrodzona 

[być me*a,
prując przez wieki bezkreśnie przestworze, 
w obrotach ciągłych świata nasze dusze 
gdzież skrzyżowały skrzydła... pioropuBze, 
jak dwa motyle szukając na błoni 
z jednego kwiata słodyczy i w oni.-------

Może... kroczyły wspólną drogą mleczną — 
za szczęściem.. prawdą... 1. miłością 

[wieczną,
w otchłanie cifmn3 — w światy nie

[zbadane!-------
Może z tej samej gwiazdy wykrzesane !„.

Może te Bame nas karmiły bogi... 
nektarem wielkiej, świstlistej idei... 
i przecinając niebieskie rozłogi, 
za wspólnem słońeem biegły w gwiazd..

[zawiei. —
Możel — — — — —

A kiedy w kształty je ubrano ciała, 
zakuto w ziemskie, nieporadne ruchy, 
wzajem o sobie zapomniały duchy. —
Jeno żar wspólny, ogień duszy pała : 
wspólna niebiańska myśl przepełnia złota 
i wdał porywa ta sama tęsknota 1

I nieraz.. kiedy gwiazda się zapali, 
ku której biegnąc spotkają się oczy, 
lub dźwięk nieznany przypływa z oddali, 
wspomnienie dziwne do duszy się tłoczy 
i coś nam szepce, żeśmy się już znali...!
Jeno... fatalizm jakiś wirok nasz mroczy —
I... chociaż idą wspólną nawet drogą,
duBZt szukając się — znaleść nie mogą.-------

Tad. Boteska — Waga,

Pierwszy śnieg.
Jak motyw dziecinnej piosenki, 
Bieluchny dziś opadł śnieg,
Na małe, zielone sosenki,
Całunem legł.
I stały tak w słońcu srebrzyste,
Jak cudny haftu ścieg,:
Bo wszystko w nich zakrył cieniste, 
Bieluchny pierwszy śnieg...

Wolinir Lubicz.

Ukarane samochwalstwo.
N ieprzyjem ne następstw a wyprawy  

w akeyjne] nad m orze.
(Oiąg dalszy.)

Bał się jedynie, że mu żona na to nie pozwoli.
Jednakże jako zręczny kupiec, który to potrafił 

już tylu klijentem wmodlió ostatnią tandetę wytłoma- 
czy wszy, że to towar najporządniejszego gatunku, umiał 
Bobie dać radę i ze swą żoną

— Widzisz — rzekł do niej w obecności dr. 
Rsocholicza, mego druha knsjpiarskiego i karcianego 
— doktorzy oświadczają, ie  dla poratowania mego 
zdrowia konieczne mi powietrze morskie. O iłebym 
nie posłuchał ich rady grozi mi utrata zdrowie i rychła 
śmierć, wzgłędnię coś gorszego: długie życje w sta­
nie półmartwym. Moje nerwy eą tak nadwyrężone, że 
lada dnia grozi mi katastrofa. Mogę zmarnować w 
stanie połowicznej niepoczytalności majątek, albo co 
gorsza podczas nieprzewidzianego napadu spalić dom, 
ciebie zabić i siebie.

Pani Burniakowej byłyby stanęły wszystkie włosy 
na głowie dęba aczkolwiek wówczas nie były jeszcze 
modne fryzury męskie i włosy jej b)ły dostosowana 
do otyłości ciężaru, gdyby nie były przypięta siatką 
jedwabną i wagonem śpłnek, gdy takie straszne prze 
powiędnie UBłysz&łs.

Chciała coś bąknąć, te możnaby tego powietrza 
morskiego sprowadzić cośkolwiek w puszkach konser­
wowych % Gdańska, ale nieśmiała wypowiedzieć tego 
głośno i przerażona spojrzała jedynie na doktora, który 
instruowany odpowiednio przez p. Burniaka, spuści! 
smętnie głowę i kiwał nią przytakująco.

Tak pan Burniak dc stał się na letnia wywczasy 
nad wybrzeża morskie. Serce mu się śmiało z radoś­
ci, gdy dojeżdżał do Gdańska, który znal doskonale, 
bo zwiedzał go dość często. Ale dalsza droga zaczęła 
mu już ciężyć.

— Czyżby nie lepiej było przebyć ten czas w 
Gdańsku i tu się bawić doskonale i swobodnie w knaj­
pach gdańskich, aniżeli się włóczyć po kruchym morskim 
piasku i przyglądać się wałkowaniu się fal, które prze 
cie z nudów niczego innego zrobić nie mogą, gdyż 
żaden interes ich nie wabi i składu nie mają sobie, 
gdzie otworzyć.

I już miał zdecydować się na pozostanie w Gdals 
ku, gdzie przecie także można oddychać powietrzem 
mcrskiem, oboóby tyle, ile go mowy ł statki morBkie 
przyniosą. A zresztą możnaby tet zdecydować się na 
odwiedziny kasyna w Sopotach. I byłaby i rozrywka 
i zarazem morze.

Ale w tej chwili wypadło mu z kieszeni czasopis­
mo, które ongiś sofcie kupi! na samotnej stacji i które 
odtąd stale przy sobie osił c:d czasu do czasu czy­
tając ów artykuł o morzu polskiemu



— A to oan widać także jedzie nad marze pola 
kie, do Gdyni, esy do Puaka — oswała się srebrnym 
złosiziem jakaś urocza paniusia, która siedzi?ta obok 
p, Barniaka i na której łono czasopismo to upadło.

Ta okoliczność ponownie zachwiała eię decyzja p.

Ni® był on widkim kobieoarsem i mato znał się 
na kokiaterji i flircie. Ale zniewolony z rozkazu żeny 
uczęszczać dość często do kina, i zmuszony patrzeć na 
różne awanturnicze i wiarołomne kawały, bo innych ani 
dawają aai nie lubią, już nieraz poczuł chętkę i poku 
tę do jakiejś choćby malatkiej awanfcurki

Zresztą nie inaczej było w teatrze, do którego 
wprawdzie p. Burniak chodził z największą niechęcią, 
a gdzie również bez sztuk, w których mama wiaro* 
łomstwa małżeńskiego ani rusz obejść się nie mogą.

Ta pokusy jednak nigdy nie były w s.anieprzeia 
mać zamiłowanie p. Brunona do wygody i... senności. 
Albowiem skoro przeminęły na;drastyczniejsze chwile 
podczas tego rodzaju przedstawień i żona łokciem bóść 
go poprzestała, pogrążał się natychmiast 
gnie, z którego nieraz nia oskoął się aż po skończeniu

SZtUłWidząo jednakżs w pociąga obok siebie tę nadol 
na paniusię i jadąc na wybrzeże na letnie 
przypomniał sobie te wsystkie drobne fragmenty, J?kio 
oglądał podczas przebudowania w kinach i w teatrach 
i fpoczuł niepowstrzymany pęd do awanturniczych

Wszakże ^  j w k]-nje z&koóczyło się zawsze dość
wesoło i interesująco , . Ai% Blrnłkl.

Powziął więc decyzję dalnej jazdy aż do skutku 
to znaczy do nadmorskich miejsc kąpiele wyh.

Wszakże ostatecznie mógł i stamtął jaszcza po­
wrócić, gdyby pobyt nsd morzem wydawał się zanadto 
nudnym, do Sopot i do Gdańska.

Jednakże wkrótce zaczął żałować swego po stano- 
wiania. A mianowicie już w tej chwili, gdy dojechaw­
szy r.a stację końcową, zauważył, jak jegc' Jjwarayaskę 
podróży,1 która tak go n(0«a powitał itU I 4 » V * *  
pan I zaraz się przyłączy! do jej towarzystwa.
P P B a rn ia ip ro za t do tego cdowiek. ogromną 
nieobęó 1 spojrzai na niogo, i*kby “ u " yar®*?z ł a 
wiedzieć jak wielką krzywdę. — Ala trudno I — nio

“ W p ^ d n i  a n & c B y  go do r.szty do morza

i do Indzie przjj«td4s|ą nad morza f
— pytał się w dnobu. — Przychodzą nad brzeg po- 
„sofa Się na taie tak eamo jak i tale nadbiegają do 
brzogo, aby popatrzeć na lodki. I  no w tam zabaw­
n e j ?  Popryakaó ai? wodą, albo s«ę w n'o] wykąpać 
moini się zreeztą i w domn a nawet wygodniej, bo w 
wodzin dortataoznie ogrzanej. A. jałell chodzi o grze 
bania w piasko, to moina go sobio oetąteoznio przy­
wieźć na ^podwórza lnb do ogrodu. Taka droga Ma 
torja to zresztą aia jest, ohsć francozami alraaznia
zdzierają, „ . , ,

Jakiś znajomy, malarz kuchenny, Biaiisk, cckcl- 
«ifik romantyk którego spotkał tam przypadkowo i 
który Bobie również przypadkowo kupił książeczkę o 
jakiejś bajecznej nimfie morskiej, starał mu wytłoma 
ożyć romantyczne znaczenie morza i ducha jego po 
szumu, wielkości i legandarności o nimfach i zatopio* 
nych miastach tp. >

Burniak jednak z tego nic nie rozumiał, Jsteli 
chodziło o rozmiary morza, to ubolewał najwyżej nad 
tam, że to nie były np. łąki, z których rysk byłby o 
wiele większy, zaś co do ducha szumu morskiego to 
poza chłodem i przykrym świstem podobnym do wid 
kich wichur jakich w domu na Pomonu względzie 
poddeatitkiem, nio nie słyszał.

Nawat i nimfy, choćby ans były nawet urodziwa, 
ab., nagi?.., wilgotne, a przytem cóż po nich ? Ani 
to posKgu do zMnążpojśda nie ma auł też w składzie 
nic nie ktipi Bo za co ?

— A kto w'e? — odpowiedział Biali* — może 
cios mają bursztyny, klejnoty, złote pierścionki 1
obrączki. , . .,

To już więcej p. Brunona zainteresowało. Ale 
i&daej nimfy z klejnotami nie dostrzegł a jodynie 
mnóstwo wielkomiejskich modnych wyohndłyah kościo 
trupów niewieścich elbcteż starych zwarjowanyoh mrda 
matroc morza jąeych wa falach murza swe osaminko 
wane i ©pudrowana dolska, tak że fale farbując się od 
nich z obrzydzaniem wymiotowały pianą aa brzeg, 
albo z przerażaniem uciekały, jakby się napiły za 
miast mokki najpaskudniejszej kawiarnianej lury.

Również nie bawiło go, jak takie z uczuć przy­
zwoitości wobec słoika wyzute kobiety wystawiały na 
jego widok (tj słońca) tę to tamtą część kościstego 
— według me-dy, albo prowokująco otyłego ciała, co 
tak obrzydła słońcu, że się przeważnie kryl® za chmu 
ry, a kiedy i to da  pomogło, zaczęło gwałtownie kro­
pić deszczem, t . . . . .  .

Ba nieraz to ażpiaranaml rzucało (chódaż i to 
bezskutecznie). ,

Zanudziwszy się więc tak strasznie p„ Burniak jus 
zamierzał wracać do Gdańska a choćby nawet do 
interesu, gdy idąc na dworzec znowu spotkał ową 
paniusię, którą zapoznał w pociągu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

M e  Sry pomorskie dla dzieci-
Skreślił Karól Wiśniewski.

Gra w  wilka.
Większa dowolna ilość dziad sbojgi płci rozdzie­

la się losem lub odliczeniam względnie z Wybrru na 
ładnego wilka, jedną gospodynię a reszta są gąskami.

Jako wilka wybiera się zazwyczaj silnego chło­
paka, na gospodynię większą ddewozynkę.

Gęsi ustawiają się w oddali 50 rntr. od gospody 
ni w połowie pomiędzy gospodynią a gąskami, wilk 
skrywa się za krzakiem, domem itp. schronieniu.

Gospodyni gąski wola, gęssi przelatują kda wilka, 
któremu jest wolno tylko w prosi wybiegać 1 jedną z 
gęsi porwać, którę zaprowadzi do swej kryjówki.

Gra tak długo się powtarza, aż wilk wszystkie 
gąski wyłapał.

Gra się rozpoczyna w ten sposób, że gospodyni 
woła :

Pylrśki, pylaśki pójdźcie do dom.
Gęsi wdają chórem i Mamy strach.
Gosp, czego ? — gęsi: wilka.
Gosp. jak wilk wygląda ? — gęai: straszne
Goap.: jaki ma łeb ? — gęsi: jak sklep.
Gosp.: jaką ma szyję ? — gęsi; jak bełija.
Gosp.: jaką skórę ? — gęai: jakby góra )
Gdsy.: jakie ręce? — gęsi; jak obręcze,
Gosp.: jakie nogi ? — gęsi: jak batogi.
G osp: jakie oczy ? — gęsi C  j*k wUk * Pod 

wyskoczy. , , ,  . .
Przy wołaniu: jakie oczy gQ3i biegają do gospo 

dyni i skoro około wilka przebiegają, tenże wyskakuje 
i porywa jedną z gęai, o ile ta mu się nie wymknie

*) W narzeczu kaszubskiem ę wwmawia się jak 
a (n), w kociewskism prawie jak dłusie a.

Redaktor odpowiedzialny: P a w e ł  K a s z u b  o w a k i .
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